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Znowu pożar 


PRZYTOMNOŚĆ 
I ODWAGA 10-LATKI 
URATOWAŁY ŻYCIE 
JEJ RÓWIEŚNIKOWI 


(PAP), W Bydgoszczy, w jednym z miesz- 
kań, wybuchł groźny pożar. Ogień niemal 
doszczętnie strawił cały pokój: spaliły się 
meble, telewizor itp. 





Przyczyną nieszczęścia było zwarcie insta- 
lacji oświetleniowej sztucznej choinki. Za- 
mkniętego w domu 10-letniego chłopca ura- 
towała jego rówieśnica Katarzyna Wałęsa, 
uczennica III kl. SP nr 2 w Bydgoszczy. Odna- 
lazła ona klucz od mieszkania, schowany pod 
wycieraczką i wypuściła.chłopca z płonącego 
lokalu! (kl) 





Pałacowe soboty 


DZIEŃ SPORTU 
W WARSZAWSKIM 
PAŁACU 
MŁODZIEŻY 


W najbliższą sobotę 19 lutego o godzinie 
15.30 rozpoczną się w warszawskim Pałacu 
Młodzieży (PKiN) imprezy dla miłośników za- 
jęć na pływalni i sali gimnastycznej. Atrakcją 
popołudnia będzie pokaz baletu na wodzie pt. 
„Warszawskie Syrenki”. Ponadto swoje pro- 
gramy zaprezentują sekcje: gimnastyki artys- 
tycznej (układy) i akrobatyki sportowej (skoki 
na trampolinie). 

Uwaga: Niektórzy będą mieli możliwość 
nie tylko biernego spędzenia czasu na base- 
nie, ale miejsc jest niestety niewiele, pływać 
więc będą tylko ci, którzy najwcześniej się 
zgłoszą. (gr) 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 
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ŻYWY SKANSEN 


Arvidsjaur jest nowo- 
czesnym szwedzkim 
miastem leżącym w mo- 
rzu lasów blisko pół ty- 
siąca kilometrów na pół- 
noc od Sztokholmu. 
Atrakcją turystyczną 
miasta jest „Lapońskie 
miasteczko” (na zdję- 





ciu). Około 80 budyn- 
ków, wykonanych cał- 
kowicie z drewna, zgru- 
powanych jest na nie- 
wielkiej przestrzeni i dla- 
tego przypomina skan- 
sen. W rzeczywistości 
miejsce to nie jest mu- 
zeum, a swego rodzaju 


historycznym i kultural- 
nym zabytkiem — ciągle 
żywym i rozrastającym 
się. 

Od początku XVII wie- 
ku Arvidsjaur było miej- 
scem tradycyjnych koś- 
cielnych festiwali, na 
które z daleka ściągali 


prowadzący koczowni- 
cze życie Lapończycy. 
Przy kościele jedna po 
drugiej wyrastały drew- 
niane chatki, służące 
przyjezdnym za miejsce 
pobytu w czasie festiwa- 
li. Dzisiejsze „„Lapońskie 
miasteczko” narodziło 
się w 1820 roku i od tego 
czasu znacznie się rozro- 
sło. | po dziś dzień pra- 
dawni mieszkańcy ziem 
północnej Skandynawii 
— Lapończycy — chętnie 
zatrzymują się w zbudo- 
wanych przez siebie 
prostych chatkach o nie- 
powtarzalnym kształcie. 
Miasteczko zaludnia się 
zwłaszcza podczas coro- 
cznego lapońskiego fes- 
tiwalu w sierpniu. A we 
wrześniu pozostają już 
tylko najstarsi miesz- 
kańcy „Lapońskiego 
miasteczka”, którzy 
chętnie pokazują zagra- 
nicznym turystom wnę- 
trza swych schludnych 
jednoizbowych domów. 


Tekst i foto: 
JERZY ROMANOWSKI 





Ruchome 
wyspy 








(PAP). Wyspy japońskie były ba- 
rdzo ruchliwe w przeszłości. Jak 


wykazały badania geologiczne 
i geofizyczne ok. 30-40 mln lat te- 
mu archipelag japoński oderwał 
się od kontynentu azjatyckiego 
i przesunął kilkaset kilometrów na 
południowy wschód — obracając 
się jednocześnie wokół swej osi 
Przy tych ruchach cały archipelag 
„pękł” w połowie. Ostatnio grupa 
uczonych japońskich, prowadząc 
badania w rejonie wyspy Honsiu, 
stwierdziła, że wyspa ta wraz z są- 
siadującym dnem oceanicznym 
powoli się podnosi. Ruch ten mo- 
że za kilka milionów lat zmienić 
całkowicie wygląd wysp japoń- 
skich. Japońscy geolodzy przypu- 
szczają, że może pojawić się wtym 
archipelagu jeszcze jedna duża wy- 
spa, albo też obecne wyspy zosta- 
ną dopchnięte do siebie i znikną 
znajdujące się między nimi cieśni- 
ny. (io) 


© Łącznie nadesłano 374 prace. 





© Już w dzisiejszym numerze „ŚM” 
rozpoczynamy druk najciekawszych 


z nich! 


© 11 nagród i wyróżnień za kilka dni 
znajdzie się u autorów, których listę 
zamieszczamy poniżej. 
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którego tematem była polska wieś 
— dzisiejsza i ta sprzed lat 


Konkurs przyniósł plon nieco 
mniejszy liczebnie niż się spo- 
dziewaliśmy, ale prace są bardzo 
interesujące. Postaramy się więc 
wydrukować również kilka ta- 
kich, które nie zostały nagrodzo- 
ne. Przy okazji druku nie będzie- 
my podawać jakiego rodzaju na- 
grodę czy wyróżnienie otrzymał 
autor pracy, lecz zawsze zazna- 
czymy, iż pochodzi ona z tego 
konkursu, aby wiedzieli o tym 
czytelnicy. 


Jest to jeden z niewielu kon- 
kursów w naszej gazecie, w któ- 
rym wzięli udział dość licznie do- 
rośli; od nich nadeszła blisko 1/4 
listów. Również rozpiętość wieku 
jest ogromna. Najstarsza uczest- 
niczka liczy ponad 80 lat, a naj- 
młodszy — 9 lat. Laureatem głów- 
nej nagrody został blisko 50-letni 
rolnik, co stanowi fakt dotąd nie 
notowany w historii naszych 
konkursów. A było ich w czasie 
prawie 35-letniej działalności 
pisma już kilkaset...- 


Czyżby to oznaczało, iż „ŚM” 
jest dziś równie często czytany 
przez Was, jak i przez dorosłych? 
Myślę, że w niektórych środowi- 
skach nawet dość chętnie. Chcie- 
libyśmy o tym wiedzieć nieco 
więcej, umówmy się więc, że 
przy okazji pisanych do nas lis- 
tów będziecie nadsyłać i infor- 
macje, kto oprócz Was czyta 
„ŚM! idlaczego. A może odezwą 
się i sami dorośli czytelnicy? Cze- 
kamy na takie listy z wielką cieka- 
wością. 


Dziękuję wszystkim, którzy ze- 
chcieli wziąć udział w konkursie, 
zwycięzcom gratuluję. nagród, 
a czytelników zachęcam do prze- 
czytania tych tekstów, które nad 
głównym tytułem będą miały na 
linii nadtytuł: „Jaka jesteś na- 
prawdę?” 


Gwarantuję, że nie będzie to 
czas stracony... 


JERZY DĄBROWSKI 


LISTA LAUREATÓW 


Pierwszą nagrodę w wysokoś- 
ci 3.000 zł zdobył 
JAN STRZAŁKA 
ze Stargardu 


Drugą nagrodę w wysokości 
2.000 zł zdobyła 
BARBARA BIGOS 
z Frydmana 


Trzecią nagrodę w wysokości 
1.000 zł zdobył 


RYSZARD KULIK 
z Rutek Starych 


Wyróżnienia po 500 złotych 
otrzymują: KATARZYNA SKRZY- 
ŃSKA, Rusinowo; JOLANTA KU- 
PNICKA, Jastrzębie Zdrój; ST. 
JAN DŁUSKI, Dębowiec; MARIA 
MACH, Łódź; MARIA SĘDKOW- 
SKA, Jeżów; ANETA ROSTAN- 
KOWSKA, Jeżewo; „Czytelnicz 
ka”, Kraków; DOROTA ROKIC- 
KA, Dołubowo. 





O DRUŻYNIE Z KASZCZORA, 
RUPIECIARNI 





I HARCERSKIM GOSPODARSTWIE 





W harcówce najprzyjemniejsze są wieczory przy kominku 


Fot. J. Łopuszyński 


- © NE sprawy 





iedy druhna Elżbieta Szydłowska 
zaczęła pracować w Kaszczorze ja- 
ko nauczycielka, szkoła była już po 
remoncie. Nic nie przypominało starego 
budynku z 1908 roku. Szkoła była nie 
tylko ładniejsza niż stara, ale również po 
rozbudowie większa. Druhnę Elżbietę 
najbardziej intrygowało duże pomiesz- 
czenie pod schodami. Przed remontem 
był tu składzik węgla i szkolna rupieciar- 
nia, potem stało zupełnie bezużyteczne. 
Pan dyrektor Świniarek. miał, co praw- 
da, ambitny plan urządzenia tu harców- 
ki, udało mu się nawet dzięki pomocy 
rodziców zbudować kominek. Ale na 
tym się skończyło. Nie było wtedy 
- w szkole instruktora z prawdziwego zda- 
rzenia, a i harcerstwo jakieś anemiczne. 
Drużyna właściwie się rozpadała. Zapał 
pana dyrektora szybko się wyczerpał. 
A szkole potrzebna była tymczasem 
szatnia i magazyn sprzętu sportowego. 
Stara rupieciarnia pod schodami nada- 
wała się na jedno i drugie. Wtedy właś- 
nie pojawiła się druhna Elżbieta. 


arcerze bez entuzjazmu przyjęli 

wiadomość, że będzie harcówka 

w szkole. „Będzie — to dobrze, nie 
będzie — też dobrze, przecież przez tyle 
lat nie było”. Wszystko zmieniło się jed- 
nak po Jubileuszowym Zlocie Harcers- 
twa w Krakowie. Pojechała tam prawie 
cała drużyna z Kaszczora. 


Marek: Wstyd się przyznać, ale przez 
cały czas chodziliśmy tam z rozdziawio- 
nymi z podziwu gębami. Przed Zlotem 
mieliśmy właściwie słabe pojęcie o har- 
cerstwie. Nasze mundury były niecieka- 
we i zaniedbane w porównaniu z inny- 
mi. Nosiliśmy „jedno od sasa drugie od 
lasa”. Postanowiliśmy je ujednolicić: 
czarne getry, rogatywki i granatowe 
chusty. Dziewczyny od razu sprawiły 
sobie na Zlocie szare spódnice. Po tych 
zmianach wyglądamy o wiele lepiej. 
Drugie, co zrobiło na nas wrażenie, to 
harcówki. Zwiedziliśmy ich kilka w Kra- 
kowie i... zaczęliśmy zazdrościć. Niektó- 
re były wspaniałe! Pamiętam, że najbar- 
dziej podobała nam się harcówka druży- 
ny żeglarskiej. Zaczęliśmy wtedy ma- 
rzyć o własnej, równie wspaniałej. 


jo powrocie z Krakowa w Kaszczo- 

rze zawrzało. Wszyscy naokoło wie- 

dzieli, że w szkole powstaje har- 
cówka. Rodzice przez prawie dwa mie- 
siące nie mieli ani spokojnej głowy, ani 
pomocy z dzieci. 


Adam: Zaraz po lekcjach wpadaliśmy 
do domu, łykaliśmy w pośpiechu obiad 
i na nowo pędziliśmy do szkoły popra- 
cować przy harcówce. 

Niejeden tata się zdenerwował: 
„Gdzie ty tak ciągle biegasz?! Poczytał- 
byś trochę, pomógł w domu!” Ale na to 
był sposób: „Chodź tata, zobaczysz co 
robimy. Może nam coś doradzisz? Tata 
szedł i najczęściej też zostawał. Rodzice 
zrobili bardzo dużo: całe drewniane wy- 
posażenie to ich dzieło. Stoły, ławy, lis- 
twy nad oknami... Wszystko własnorę- 
czniel 


Jedna ściana harcówki wyłożona jest 
brzeziną. Z tym mieli harcęrze najwięcej 





O DRUŻYNIE Z KASZCZORA, 
RUPIECIARNI 


I HARCERSKIM GOSPODARSTWIE 
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Fajnie jest w naszej harcówce 


kłopotu. Pozwolenie na wycięcie kilku- 
nastu brzózek druhna Elżbieta załatwiła 
w listopadzie. Spadł już wtedy śnieg. 
Jak to wieźć? Chłopcy pojechali do lasu 
na rowerach. Długo chodzili zleśniczym 
szukając odpowiednich drzewek. Potem 
sami je wycinali. Gdy przyjechali do 
szkoły, każdy z jedną brzózką na rowe- 
rze, już się ściemniało. Sprawa trans- 
portu była rozwiązana. 


Druhna Elżbieta wykorzystywała, jak 
mogła, swoje talenty plastyczne, wyka- 
ligrafowała na ściahie prawo harcer- 
skie. Z pomocą dziewcząt namalowała 
również sympatyczny zastęp harcerski 


„Gospodynie” drużyny Gocha iAlaprzygo- Gdy ćwiczą fanfarzyści, słychać w całej szkole 


towują aktualności 








(za wzór posłużyła okładka z „Bibliotecz- 
ki Zastępowego”'). Postacie są prawie 
naturalnej wielkości! Podobno strasznie 
drżała jej ręka, ale nie widać tego nawet 
z bliska. Krzyż harcerski ze styropianiu 
również jest jej dziełem, ale już wkrótce 
ma być zastąpiony  rzeźbionym 
w drewnie. 


Wejście do harcówki osłania fantazyj- 
na kotara zrobiona przez druhny Gochę 
i Alę ze sznurka i.... starych liczydeł po- 
darowanych przez pana dyrektora. Dzie- 
wczęta mają jeszcze zamiar upleść ze 
sznurka zwisające koszyczki na kwiaty, 
żeby było przytulniej. 


R ; AL: A 


an dyroktor Świniarok jest dumny 
P> swoich harcerzy, choć jest ich 
w szkola tylko 391 
— Wszystko zrobili sami lub z pomocą 
"odziców. Nawet pieniądze na harców* 
<owe wydatki zarabiali sadząc drzewka 
w szkółce leśnej. Z funduszu komitetu 
rodzicielskiego kupiliśmy tylko zasłony. 
Na dodatek tu harcówka powstała 
w błyskawicznym tempie: w niespełna 
dwa miesiące. Rok temu było uroczyste 
otwarcie. Muszę się pochwalić, że pełni- 
łem wtedy najważniejszą funkcję. Nie, 
wcale nie z racji dyrektorskiego stano- 
wiska. Zostałem mianowany naczelnym 
„pilarzem”'. Zamiast symbolicznej wstę- 
gi była gruba drewniana belka, którą 
musiałem przepiłować. Srodze się przy 
tym napociłem. 


Harcówka w Kaszczorze wciąż jeszcze 
jest w trakcie urządzania. Poszczególne 
zastępy (a jest ich 4) pracują nad projek- 
tami swoich kącików. Pomysłów jóst 
sporo, a że miejsca nie brakuje, więc 
można pofantazjować. Nad oknami ma 
być kolekcja plakietek i proporczyków. 
Na honorowym miejscu nadkominkiem 
będzie umieszczony portret bohatera 
drużyny — Janka Krasickiego. 


Harcerze z Kaszczora dziś są już na 
„własnym gospodarstwie”. Ich harców- 
ka nie jest na razie ani piękna, jakby 
chcieli, ani wyjątkowo oryginalna. Spo- 
ro jest jeszcze do zrobienia. A jednak 
wszystkim jest tu dobrze. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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KALEJDOSKOP 
ZAINTERESOWAŃ 


© Mam 12 lat, zbieram zdjęcia 

i dane techniczne samolotów róż- 
nych typów. Chciałbym korespon- 
dować z rówieśnikami niekoniecz- 
nie o takich samych zainteresowa- 
niach, Jarosław Cypriański, Bodzia, 
87-732 Lubanie; © Bardzo lubię czy- 
tać książki. Zbieram pocztówki ze 
zwierzętami. mam psa, świnkę mor- 
ską i ryby. Bardzo interesuję się 
zwierzętami, a szczególnie psami. 
Mam 12 lat, chciałabym korespon- 
dować z koleżankami i kolegami 
| © podobnych zainteresowaniach; 
Joanna Adamowicz, ul. Komandor- 
ska 73 m. 6, 53-342 Wrocław © Jes- 





tem uczniem IV klasy. Interesuję się 
piłką nożną, hokejem, filmem. Zbie- 
ram znaczki, Adam Piesowicz, ul. 
Powstańców Śląskich 19 m. 1, 
47-120 Zawodzie; © Interesuję się 
historią, zbieram nalepki i wido- 
kówki z Warszawą, a także znaczki 
i puchate maskotki. Mam 10 lat; 
Karina Czarnecka, ul. Białostocka 
42/48, 41-220 Sosnowiec — Zagó- 
rze; © Mam 13 lat. Interesuję się 
historią wojsk polskich, kampania- 
mi i bitwami Il wojny światowej 
oraz lotnictwem i marynarką wojen- 
ną. Chciałbym korespondować 
z kimś o podobnych zainteresowa- 
niach, Roman Skurzyński, ul. Jed- 
ności Narodowej 29/14, 72-130 Ma- 
szewo; © Mam 16 lat. Uwielbiam 
tańczyć i śmiać się. Nigdy nie opu- 
szcza mnie poczucie humoru. Nie 


lubię nudy, smutku, łez i kłótni. Na- 
wiążę korespondencję z wesołymi, 
Beata Wawer, ul. Pruszkowska 15, 
05-550 Raszyn; © Zbieram fotosy 
i wiadomości o Presley'u. Mam bar- 
dzo dużo nagrań jego piosenek. 
Proszę o listy od osób, które lubią 
Elvisa. Małgorzata Więcka, 06-420 
Gołymin. 





CZUJĘ SIĘ 
BARDZO 
SAMOTNA 


Mieszkam u przybranej mamy, 
u'której jest mi bardzo dobrze, jed- 
nak w szkole czuję się samotna. Nie 
mogę znaleźć prawdziwego przyja- 
ciela. Chciałabym nawiązać listow- 
ny kontakt z rówieśnikami. Mam 14 





lat, Barbara Wytrwał, 34-322 Gilo- 
wice 149. 





LUBIĘ 
_ GOTOWAĆ 


Mam 10 lat, lubię gotować. 
Często piekę różne ciasta i róż- 
nego rodzaju słodycze (krówki, 
marmoladki, irysy, pomadki, 
cukierki waniliowe i kakaowe). 
Wiem, że dziewczęta w moim 
wieku lubią być samodzielne 
i kucharzyć przy różnych okaz- 
jach. Proszę o wydrukowanie 
mojego listu, może znajdą się 
osoby, które spróbowałyby sa- 
me zrobić jakieś smakołyki na 
stół imieninowy? 


Bożena Sosnowska ul. Jezuic- 
ka 36a, 05-230 Kobyłka 








Propozycja 
„Natki” 


CZEKAMY 
NA LISTY 
Z PACANOWA! 


Niedawno w telewizji ponownie 
zaczęto emitować film o Koziołku- 
Matołku, zrealizowany na podsta- 
wie historyjki obrazkowej Kornela 
Makuszyńskiego. Ten sympatyczny 
koziołek, jak wszyscy wiedzą, po- 
chodzi z Pacanowa, Natomiat nie 
wszyscy są świadomi, że Pacanów. 
istnieje naprawdę. Sama przed 
dwoma laty byłam tam! To takie 
miłe miasteczko. Niestety, przeby- 
wałam w nim tylko jeden dzień 
| oPacanowie niewiele zdążyłam się 
dowiedzieć. Myślę, że nie tylko 
mnie zainteresował ten temat, dla- 
tego proponuję, żeby jakiś nastola- 
tek z Pacanowa napisał do „Świata 
Młodych”. 








Natka” 





Lekcje z nami uważają 
za zło konieczne 


Moja klasa ma opinię najgorszej 
w szkole. Myślę, że na tę opinię zapraco. 
wują przede wszystkim tak zwani drugo. 
roczni. Np. jeden z nich więcej wagaruje 
niż bywa w szkole. Inny ma słownictwo 
takie; że uszy więdną. Najgorsze jest to, 
iż pozostali chłopcy są zachwyceni ich 
zachowaniem i naśladują je. Nauczyciele 
narzekają na naszą klasę i lekcje z nami 
uważają za zło konieczne. A wychowaw- 
czyni wydaje się być bezradna. Chłopcy 
pozwalają sobie na odzywki: „niech się 
pani odczepi” albo „„nie byłem w szkole, 
bo byłem na wagarach”. Z powodu złego 
zachowania klasy wychowawczyni zapo- 
wiedziała nam kategorycznie, że wycie- 
czek i zabaw nie będzie. Wybłagałyśmy 
jednak zgodę na zabawę „„Andrzejko- 
wą”. Chłopcy zachowywali się na tej 
zabawie całkiem przyzwoicie. Jednak na 
co dzień są po prostu nie do wytrzyma- 
nia. Napiszcie, koleżanki i koledzy, czy 
jest jakaś metoda, aby zmienić ich zacho- 
wanie? 
Uczennica kl. Vla 


Jestem szczęśliwa 


Postanowiłam napisać do Was, gdyż 
wydaje mi się, że zamieszczacie zbyt 
dużo listów od osób nieszczęśliwych 
i zrozpaczonych. W mojej klasie jest 
bardzo fajnie. Dziewczyny mnie lubią, 
niestety, żyjemy w niezgodzie z chłopa- 
kami. Każda próba wspólnej zabawy 
kończy się awanturą i skarżeniem do 
nauczycieli. 

Moja rodzina to mama, tata, siostra 
i ja. Rodzice żyją w zgodzie, natomiast 
z moją siostrą kłócę się często. Ale potem 
się przepraszamy i jest dobrze. Uważam, 
że moje życie jest ciekawe i wesołe. 
Oczywiście zdarzają się nieporozumienia 
z rówieśnikami, ale można to jakoś prze- 
żyć. Mam dużo przyjaciółek i znam bar- 
dzo dużo fajnych ludzi. Wiem, że jestem 
lubiana i dlatego jestem szczęśliwa. 

Kaśka 


Czy powinnam 
dostawać dwóje? 


Moja mamusia jest nauczycielką języ- 
ka rosyjskiego w mojej szkole. Ja nato- 
miast jestem najlepszą uczennicą w kla- 
sie. Jedyna nie mam dwój. Wszyscy 
oczywiście mówią, że mam dobre sto- 
pnie tylko dlatego, że moja mama jest 
nauczycielką, 

Uczę się w domu około godziny, wię- 
cej nie muszę, ponieważ uważam na 
lekcjach. Nie wiem, czy żeby zadowolić 
swoich kolegów powinnam przestać się 
uczyć idostawać dwóje? Może czytelnicy 
wypowiedzą się na ten temat. 

; Anna 


Nasza przyjaźń 
rozlatuje się 
Chcę napisać o mojej dziwnej przyjaź- 
ni. Poznałam dziewczynę, która po bliż- 
szym poznaniu została moją przyjaciół- 
ką. Z początku było znakomicie. Wszy- 
scy widzieli nas jako najlepsze koleżanki. 
Ostatnio Marta odsunęła się ode mnie. 
Ma inne koleżanki, ma także sekrety, 
których mi nie zdradza, Przedtem nie 
miałyśmy przed sobą żadnych tajemnic. 
Teraz Marta unika mnie, a gdy pytam ją, 
co zaszło między nami, robi zdziwioną 
minę i mówi, że nic, Proszę Was o pomoc 
i radę, ponieważ jestem o Martę za- 
zdrosna, 
Ania 


OD REDAKCJI: Prawdopodobnie 
Marta chce odpocząć trochę od Wa- 
szej przyjaźni. Powinnaś uznać jej pra- 
wo do tego. Zazdrością i narzucaniem 
się nie uratujesz tej znajomości. Jeśli 
będziesz rozsądna i wyrozumiała dla 
Marty, Wasza przyjaźń może mieć 
szansę przetrwania. (mi) 


'o co się dzieje w Republice Federal- 

nej Niemiec, jakie panują tam ten- 

dencje i nastroje polityczne, ze zro- 
zumiałych względów interesuje nas, Po- 
laków, szczególnie. Głównie wrażliwi 
jesteśmy na wszelkie próby odradzania 
się rewizjonistycznych nastrojów. Reak- 
cja nasza wynika z ciężkich doświadczeń 
hitlerowskiej okupacji, z  bezmiaru 
krzywd jakich doświadczył nasz naród. 


| oto pod koniec stycznia br. minister 
spraw wewnętrznych RFN Herr Frie- 
drich Zimmermann oświadczył publicz- 
nie, że według prawa zachodnionie- 
mieckiego Ill Rzesza (hitlerowska) ist- 
nieje nadal w granicach z 1937 roku. 
I dalej, że „jedność niemiecka, będąca 
oficjalnym celem rządu RFN, nie może 
ograniczać się do terytoriów NRD iRFN, 
lecz musi obejmować również obszary 
na wschód od Odry i Nysy.” To prowo- 
kacyjne antypolskie wystąpienie ma je- 
szcze i drugi wymiar: wygłoszone zosta- 
ło w Monachium na zjeździe działaczy 
tzw. związku wypędzonych i w przed- 
dzień 50 rocznicy dojścia do władzy Hit- 
lera: Oświadczenie pana Zimmerman- 
na, reprezentującego w rządzie chadec- 
ko-liberalnym  straussowską partię 
CSU, nie jest bynajmniej jego osobistą 
deklaracją. W dwa dni później rzecznik 
rządu federalnego, pan Diether Stolze 
nie tylko nie potępił ministra Zimmer- 
manna, ale dodał wręcz, iż „tzw. układy 
wschodnie RFN nie przesądzają uregu- 
lowania sprawy Niemiec i nie tworzą 
podstaw prawnych dla granic istnieją- 
cych obecnie”. A więc przysłowiowa 
kropka nad i została postawiona. Nie 
liczą się ustalenia Konferencji Jałtań- 
skiej i Poczdamskiej ani też układy 
wschodnie podpisane 12 z górą lat te- 
O Jeśli ktoś może mieć wątpliwości, 
czy był istotnie najlepszym spor- 
towcem świata roku 1982, to nikt nie za- 
przeczy, że jest sportowcem najpopular- 
niejszym. Ten szczupły, drobny młodzie- 
niec, który poza boiskiem nie przypomina 
niczym piłkarskiego herosa, zyskał 
w okresie kilku tygodni „Espany'82'” wię- 
cej, niż niejeden ze wspaniałych sportow- 
ców przez całą wieloletnią karierę. 
Ogromną popularność, wręcz uwielbie- 
nie, zawdzięcza nie tylko wielkim umiejęt- 
nościom piłkarskim, talentowi i rzadkie- 
"mu darowi zdobywania bramek, lecz tak- 
że barwnemu, a nawet dramatycznemu 
sportowemu życiorysowi. 


PRZED SĄDEM 


Był sławny, bogaty i podziwiany przez 
kibiców. Aż wybuchła „bomba”. Paolo 
Rossi stanął w czerwcu 1980 roku przed 
sądem jako główny bohater totolotkowej 
afery. Zeznania handlarza owoców Mas- 
simo Crucianiego, który oskarżył 27 piłka- 
rzy włoskich, że sprzedawali mecze, 
wstrząsnęły całą ltalią. Włoska Federacja 
Piłkarska zareagowała natychmiast i bez- 
kompromisowo. Posypały się długoletnie 
dyskwalifikacje. Rossiemu zakazano gry 
przez trzy lata (potem skrócono karę 
o rok). Dla 24-letniego piłkarza był to 
szok. Nie pomogły zapewnienia Paolo, że 
z całą aferą nie ma nic wspólnego. Treno- 
wał odtąd z juniorami, a mecze oglądał 
z trybun. Do domu wracał chyłkiem, krył 
się przed ludźmi i głęboko przeżywał swój 
dramat. Nie to było najgorsze, że nie grał. 
Bardziej przykra była wiadomość, że przy- 
najmniej część jego rodaków uważała go 
za oszusta. Dopiero w końcu kwietnia 
1982 roku, na kilka tygodni przed rozpo- 
częciem piłkarskich mistrzostw świata 82, 
Paolo Rossi wystąpił w ligowym meczu. 
Niespełna dwa miesiące później został 
królem Mundialu. 


Paolo Rossim napisano już tomy. 


Gwiazdą Espańy miał być Diego Mara- 
dona albo Brazylijczyk Zico. W przedmis- 
trzowskich rozważaniach nikt nie stawiał 
na Rossiego. Ale ten drobny, poruszający 
się pozornie ospale napastnik, potrafi 
w mgnieniu oka nabrać niezwykłego przy- 
spieszenia i dosięgnąć piłki nawet wów- 
czas, gdy wydawała się już stracona. Tym 
zaskakiwał obrońców i bramkarzy. Prasa 
pisała później, że to nie ltalia, a Rossi 
pokonał rywali. 


„CHERLAK” Z TALENTEM 


Urodził się w małej miejscowości Pra- 
to, niedaleko Florencji — miasta, które ma 
dwie wspaniałe drużyny — „Juventus” 
i „Fiorentinę”. Ojciec, fanatyczny kibic 
„Fiorentiny' marzył, by Paolo trafił kiedyś 
do tego klubu. Przypadek chciał, że stało 


Na mapie świata 





W RFN ZNOWU KWESTIONUJĄ NASZĄ ZACHODNIĄ 


GRANICĘ 


© WSPÓŁPRACA Z ZSRR I WĘGRAMI 


mu. (Z Polską układ o normalizacji wza- 
jemnych stosunków rząd RFN podpisał 
w grudniu 1970 roku w Warszawie). 
Właśnie, przed 12 laty, kiedy do władzy 
w RFN doszli socjaldemokraci (SPD), 
wydawało się, że odwetowe tendencje 
w opozycyjnej partii chrześcijańsko-de- 
mokratycznej (CDU/CSU) wygasną, że 
wreszcie między naszymi krajami doj- 
dzie do prawdziwej normalizacji. Tym* 
czasem wystarczyło kilku miesięcy po 
objęciu władzy przez CDU/CSU (wspól- 
nie z partią liberalną FDP), by wrócić do 
polityki reprezentowanej przez słynne- 
go Adenauera. Gwoli sprawiedliwości 
należy dodać, że socjaldemokraci, usta- 
mi deputowanego: Karstena Voigta, 
oświadczyli w Bundestagu, że „Zim- 
mermann wyrządził ciężkie szkody, za- 
równo trudnemu procesowi normaliza- 
cji stosunków z Polską, jak i interesom 
Republiki Federalnej. Warunkiem trwa- 
łego pokoju w Europie oraz stabilnego 
pojednania między społeczeństwem 
Polski i RFN — podkreślił Voigt — jest 
respektowanie przez Niemców ostate- 
cznego charakteru granicy na Odrze 
i Nysie”. Deputowany SPD domagał się 
również, aby kanclerz Helmut Kohl od- 
wołał Zimmermanna ze stanowiska mi- 
nistra. Oczywiście, nic takiego nie nastą- 
piło i należy wątpić czy nastąpi. 





Za miesiąc odbędą sią w RFN wybory 
powszochne. Dla nas będą one miały 
ważne znaczonie. Nie jest bowiem obo- 
jątne, czy władzą zdobędzie obecnie rzą: 
dząca prawica chrzościjańsko-demokra- 
tyczna, czy też powrócą socjaldemokra- 
ci. Gdyby zwyciężyli ci pierwsi, nie nale- 
ży wróżyć Europie nic dobrego. 

2 lat temu zakończyła się najwię- 

ksza bitwa Il wojny światowej. 
Trwała ona 200 dni i nocy na ogromnym 
obszarze między Wołgą i Donem. Do 
historii przeszła jako bitwa pod Stalin- 
gradem. Po obu stronach zaangażowa- 
nych w walce było 2 miliony żołnierzy, 
26 tys. dział i moździerzy, 2 tys. czołgów 
i przeszło 2 tys. samolotów. Bitwa zaczę- 
ła się w połowie lipca 1942. Na Stalin- 
grad runęła lawina ognia przeważają- 
cych sił niemieckich, u boku których 
walczyli również Włosi, Rumuni, Wę- 
grzy. A jednak miasto nie uległo. Kon- 
trofensywa zaczęła się 19 listopada 
iw 10 dni później trzy armie radzieckie 
zamknęły pierścień okrążenia. W gigan- 
tycznym kotle znalazła się cała 6 armia 
niemiecka feldmarszałka Paulusa i częś- 
ciowo 4 armia pancerna. Gdy hitlerow- 
cy odrzucili propozycję kapitulacji, roz- 


lutego 1943 roku, a więc równo 40 


BOSKI PAOLO 


Sportowcy, o nich się mówi 





się inaczej Syn zaczął grać w małym 
klubie Catlica „Virtus” i tam dostrzegł go 
jeden z trenerów „Juventusu” Turyn. 
Rossi-junior zmienił więc barwy klubowe, 
ale krótko zagrzał miejsce w słynnym „„Ju- 
ve”. Byłdrobny, kruchy, delikatny. W star- 
ciach z potężniejszymi zawodnikami, do- 
znawał raz po raz urazów ikontuzji. Dłużej 
się leczył niż grał, toteż bez żalu wypoży- 
czono Paolo klubowi „Como”. Po roku 
przeniósł się do II-ligowego zespołu „La- 
werossi Vicenza” i właśnie tam, a nie 
w Turynie, rozpoczęła się jego wielka ka- 
riera. „Vicenza” awansowała do ekstra- 
klasy, a wielki udział w tym sukcesie miał 
jej najskuteczniejszy strzelec Rossi. 
Wkrótce powołano go do młodzieżowej 
reprezentacji Włoch, gdzie zadebiutował 
z dużym powodzeniem. Tymczasem be- 
niaminek „Vicenza” sięgnął po tytuł wice- 
mistrza kraju, co było zgoła sensacją, tak 


jak sensacją był fakt, że królem strzelców 
| ligi został zdobywca 24 bramek — Rossi. 
Utalentowany piłkarz trafił do reprezenta- 
cji Italii na mistrzostwa świata w Argenty- 
nie. Miał wówczas 22 lata. Wielkich za- 
wodników poznaje się podczas wielkich 
imprez. Wówczas, gdy stawka jest najwy- 
ższa. Rossi nie miał pewności, czy w Ar- 
gentynie wystąpi na boisku. A wracał 
stamtąd jak bohater. Włosi zajęli czwarte 
miejsce, a Paola uznano za największą 
rewelację Mundialu 78. 


Stał się najdroższym piłkarzem ltalii. 
Słynne kluby chciały odkupić go od „Vi- 
cenzy”. Bezskutecznie. Piłkarz, którzy wy- 
grywa mecze i przyciąga na trybuny tysią- 
ce kibiców jest bezcenny. „Vicenza” prze- 
żywała jednak kryzys, a partnerzy Rossie- 
go nie dorastali mu do pięt. Skończyło się 
spadkiem do Il ligi i bolesną decyzją o od- 


> 40 LAT TEMU POD STALINGRADEM 


poczęła sią kolajna faza bitwy — likwida- 
cja kolejnych ugrupowań wroga. 2 lute- 
go 1943 roku było już po wszystkim. 
Wynik: 330 tys. żołnierzy niemieckich 
dostało sią do niewoli, łącznie 22 dywiz- 
je plus 160 samodzielnych oddziałów. 
Klęska pod Stalingradem miała jednak 
znacznie szerszy zasięg. W całej operacji 
rozbito łącznie 5 armii niemieckich, 
a straty w poległych, rannych i wziętych 
do niewoli sięgały półtora miliona. To 
był faktycznie początek klęski hitlerow- 
skiej Rzeszy, a Stalingrad stał się sym- 
bolem bohaterstwa jego obrońców i do- 
dawał wiary uciemiężonym narodom 
Europy na rychłe zwycięstwo. 


od koniec stycznia zakończyła się 

w Moskwie sesja międzyrządowej 

Polsko-Radzieckiej Komisji Współ- 
pracy Gospodarczej i Naukowo-Techni- 
cznej. Według wstępnych danych w 
1982 r. ZSRR dostarczył Polsce towarów. 
wartości ok. 4 mld rubli, w tym surow- 
ców, paliw i materiałów do produkcji za 
ok. 3,5 mld rubli. Z Polski do ZSRR 
dostarczyliśmy towary o łącznej wartoś- 
ci nieco ponad 3 mld rubli, w tym głów- 
nie maszyny i urządzenia. W tym roku 
nastąpi dalszy wzrost wzajemnych do- 
staw do łącznej wartości prawie 10 mld 








stąpienie Rossiego na jeden sezon do 
„Perugii”'. A potem wybucht wspomnia- 
ny już skandal. Zdyskwalifikowanego 
Rossiego przygarnął „Juventus” Turyn, 
klub który niegdyś zbyt łatwo z niego 
zrezygnował. 


„JUVE”, „JUVE” 


Paolo Rossi, uznany w cenionej klasyfi- 


kacji „France Football" i innych ankie- 


tach za najlepszego piłkarza roku 1982, 
gra w towarzystwie siedmiu innych kole- 
gów z reprezentacji, która zdobyła Puchar 
FIFA. Ma ponadto uboku.dwóch słynnych 
cudzoziemców Zbigniewa Bońka i Me- 
chela Platiniego. Każdy z piłkarzy „Juve” 
jest gwiazdą, ale Rossi jest gwiazdą naj- 
jaśniejszą. W oczach kibiców, oczywiście, 
bo on sam, w czarnej skórzanej marynar- 
ce i ciemnych sztruksach — sportowego 
bożyszcza nie przypomina. Gdy gra „Ju- 
ventus” trybuny są zawsze pełne, a na 
treningi tej drużyny przychodzi po kilka 
tysięcy jego sympatyków. Głównie po to, 
by zobaczyć Rossiego. Nie wtedy gdy 
zajeżdża i wysiada z „Saab Turbo 900”, 
jednego z najdroższych, najszybszych sa- 
mochodów świata, ale wtedy, gdy 
w sportowym dresie bawi się z piłką na 
murawie, strzela na bramkę i umyka 
rywalom. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 





rubli. Niestety, nasz eksport nadal bę- 
dzie mniejszy (o ok. miliard rubli) niż 
import z ZSRR. Oznacza to, że polska 
gospodarka czasowo zasilana jest w ra- 
dzieckie towary (głównie surowcowe) 
na kredyt, który w przyszłości trzeba 
będzie spłacić wzrostem naszego eks- 
portu. Na XXV Sesji przyjęto również 
(do 1985) plan wspólnych badań obej- 
mujących aż 180 tematów z różnych 
dziedzin nauki i techniki. 


Budapeszcie podpisano „kon- 

trakt stulecia” — tak nazwała 

prasa polsko-węgierską umo- 
wę gospodarczą, Dotyczy ona koopera- 
cji słynnych zakładów „Ikarus” zfabryką 
w Jelczu przy wytwarzaniu wspólnego 
autobusu, Szkoda, że ten kontrakt nie 
podpisany został 10 lat wcześniej, być 
może uniknęlibyśmy niefortunnego za- 
kupu licencji „Berlieta” we Francji. 


Węgry, jak wiadomo, w ramach 
RWPG specjalizują się w produkcji auto- 
busów i należą w tej branży do świato- 
wej czołówki. Jest więc nadzieja, że 
wspólna produkcja rozwiąże wkrótce 
u nas problem braku autokarów dla ko- 
munikacji miejskiej i międzymiastowej. 
Ponadto, na dobrej drodze znajdują się 
rozmowy dotyczące współdziałania 
przy wytwarzaniu maszyn rolniczych 
i budowlanych. Również dobrze rozwija 
się współpraca w dostawach na Węgry 
polskich kineskopów kolorowych. Kon- 
trakt opiewa na 100 tys. sztuk, a być 
może zostanie nawet zwiększony. Łącz- 
nie, tegoroczne obroty handlowe pol- 
sko-węgierskie osiągną sumę 765 milio- 
nów rubli. 


ST. BOROWIECKI 


Kartki 
z dawnych lat 


SPÓR 
ROZSTRZYG- 
NIĘTO 

W PIOTRKOWIE 


Władysław Oporowski — najznakomit- 
sza postać znanego rodu Oporowskich — 
pełnił za panowania królów Władysława 
Jagiełły, Władysława III (później zwanego 
Warneńczykiem) i Kazimierza Jagielloń- 
czyka szereg ważnych funkcji państwo- 
wych i kościelnych. Między innymi w la- 
tach 1428-1434 zajmował zaszczytny i od- 
powiedzialny urząd podkanclerzego ko- 
ronnego, zaś od roku 1449 piastował god- 
ność arcybiskupa gnieźnieńskiego i pry- 
masa. Brał on czynny udział w życiu publi- 
cznym, uczestniczył często w naradach 
i zjazdach państwowych, a w tym iw tych, 
które odbywały się w Piotrkowie. 





Osoba Władysława Oporowskiego zna- 
na jest w dziejach ze sporów z kardyna- 
łem Zbigniewem Oleśnickim o pierw- 
szęństwo na dworze królewskim w spra- 
wach kościelnych i politycznych. Prymas 
i kardynał nie chcieli brać razem udziału 
w obradach państwowych. Opuszczał salę 
jeden, gdy pojawił się drugi. Spór spowo- 
dował wydanie specjalnej ustawy na zje- 
ździe państwowym w Piotrkowie w roku 
1451. 


Postanowiono wówczas, że prymas po- 
zostaje głową kościoła polskiego i jemu 
przysługuje przywilej koronowania króla 
oraz, że na przyszłość żadnemu biskupowi 
nie wolno ubiegać się w Rzymie o godność 
kardynała bez zezwolenia króla i rady kró- 
lewskiej. Jakkolwiek spośród godności 
kościelnych pierwszeństwo na wszystkich 
publicznych zebraniach przyznano urzę- 
dowi arcybiskupa, to czasowo — dla złago- 
dzenia sporu — Władysław Oporowski 
i Zbigniew Oleśnicki mieli na naradach 
państwowych zasiadać na przemian — raz 
jeden, innym razem drugi, przy czym 
nieobecny na sali obrad mógł udzielać rad 
i wskazówek z miejsca swego zatrzymania 
się. 


W ten to sposób w Piotrkowie rozstrzy- 
gnięto uporczywy spór dwóch walczących 
między sobą o pierwszeństwo wysoko po- 
stawionych dostojników kościelnych. 


HENRYK SZUBERT 


Tutaj, mój drogi Janku, odbyło się 
wszystko z dużą uroczystością. 
W Jaśle — na granicy powiatu — wy- 
stąpiły władze miasta, sokolstwo ca- 
łe, w paradzie — gimnazjum, szkoły 
wydziałowe, stan nauczycielski i kil- 
ka tysięcy publiki. Mowy, bukiety, 
muzyka, szpaler sokołów i gimnazis- 
tów, a przy tym upał nie do wytrzy- 
mania. 

(Maria Konopnicka w liście do syna — 
12 września 1903 roku) 


ak wyglądał Żarnowiec Anno Domini 

1903, gdy w upalne wrześniowe po- 

południe na dworcu w Jedliczu wy- 
siadła z pociągu 60-letnia dama w długiej 
kwiecistej sukni, o niebieskich oczach, 
spoglądających spod okrągłych okula- 
rów, które przed spadnięciem zabezpie- 
czał czarny sznurek? 

Poznała nieżle wieś i najbliższą okolicę 
już wkrótce, gdy na wzór francuskiej mo- 
dy fin-de-siecle (schyłek XIX w.) — wyru- 
szała „w podróż” na bicyklu. Dziwiła tyl- 
ko, czy może również gorszyła żarnowia- 
ków tym niezwykłym pojazdem o jednym 
wielkim i drugim małym kole? Trudno 
dociec. Jako wnikliwa obserwatorka życia 
szybko zapewne zorientowała się w różni- 
cach dzielących mieszkańców wsi. 
W drewnianych chałupach wzdłuż Jasioł- 
ki, wśród których zdarzały się dymne (czy- 
li bez kominów), mieszkali chłopi. Jedno- 
izbowe mieszkania oddzielała od stajni 
tylko sień. Królowała wszechwładna 
strzecha; podłogę tworzyła zazwyczaj 
ubita glina. Ale rodzący się podówczas 
przemysł naftowy niósł ze sobą innowa- 
cje natury mieszkaniowej. Bo jak inaczej 
nazwać powstające w owym czasie muro- 
wane domy z oddzielnymi zabudowania- 
mi gospodarczymi? Budowali je na zaku- 
pionych gruntach ornych robotnicy 
naftowi. 

Zwiedzanie nie kończyło się oczywiście 
na obejrzeniu wiejskich zabudowań. 
Amatorkę zagranicznych podróży — do 
Bad Nauheim, Florencji, Nicei, Monte 
Carlo, Wiednia, Berlina i wielu innych 
miast europejskich — musiały przyciągać 
wzgórza Beskidu Niskiego i Pogórza, na 
których jak grzyby po deszczu wyrastały 
wiertnicze szyby. Oświetlone, zwłaszcza 
o zmroku, tworzyły wraz z pasmem gór 
malowniczą panoramę. Był również 
z dworskich okien widok na górę Cergową 
obok przełęczy Dubielskiej, na Zręcin, 
gdzie na wiejskim cmentarzu spoczywał 
Ignacy Łukasiewicz, i oczywiście, na za- 
mek odrzykoński! Tam koniecznie trzeba 
było pojechać — jeśli nie bicyklem, to 
powozem wynajętym u wójta Adamiaka. 
Najlepiej zaraz po lekturze „Zemsty” Fre- 
dry bądź też „Króla zamczyska” Sewery- 
na Goszczyńskiego. 


Kawał „jubileuszowy” 


Jak to się stało, że poetka urodzona 
w Suwałkach, podróżująca przez ostatnie 





Podróże do miejsc niezwykłych (11) 


DAMA Z EPOKI 
N-DE-SIECLE 





A taką autorkę „W piwnicznej izbie” obejrzymy na starej fotografii 


kilkanaście lat z paszportem męża w kie- 
szeni (bo własnych w owym czasie kobie- 
tom nie wydawano), trafiła pod koniec 
życia do Żarnowca — wsi bądź co bądź 
znacznie oddalonej od jakiegoś „ogniska 
naukowego”. Do Krakowa jechało się po- 
ciągiem pospiesznym kilka godzin, do 
Lwowa także. Wszystko wyjaśni moda na 
jubileusze pracy twórczej, urządzane sła- 
wom tamtej epoki. O krakowskim jubileu- 
szu Konopnickiej napisze żartobliwie 
w „Słówkach” Boy-Żeleński: 

Aci szelmy krakowianie, 


jnej ji i Ź ix 'h Dulębianki. Pogodna, 
W secesyjnej jadalni można zobaczyć Konopnicką na płótnaci Ję 
Arakie BE ZMaRZCzAK twarz poetki, włosy gładko uczesane, zwinięte w modny kok, 
coraz to inne suknie w kwiaty i ciągle te same „oczka” na nosie 


Dalej sobie łamią głowy, 
Komu by tu wyrżnąć — panie — 
Kawał „jubileuszowy”. 


Po uroczystościach Mickiewiczowskich 
przyszła kolej na Sienkiewicza, później na 
Konopnicką i Orzeszkową. To właśnie au- 
torka „Nad Niemnem” rozkręciła jubi- 
leusz Konopnickiej. Uroczystości rozpo- 
częły się 19 października 1902 roku w tea- 
trze im. Słowackiego w Krakowie, gdzie 
pod kamień węgielny złożone były po- 
dobno rękopisy Konopnickiej. Sceniczne 
deski zapełnili krakowscy aktorzy — Mro- 
zowska, Wysocka, Kotarbiński... Popłynę- 
ły słowa wierszy Konopnickiej: „Do grani- 
cy”, „Z łąk i pól”, „W piwnicznej izbie”, 
posypały się liczne dary, a wśród nich 
bogato inkrustowana motywami ludowy- 
mi skrzynia z obrazem na wieku, przedsta- 
wiającym „poezję płynącą nad siołami”, 
kompozycji Wincentego Włodzinowskie- 
go i strój gospodyni wiejskiej, wykonany 
przez Rydlową i Tetmajerową (dziś są to 
eksponaty Muzeum Marii Konopnickiej 
w Żarnowcu). 

Później był jeszcze jubileusz we Lwo- 
wie, ale sprawa kupna dworku nie została 
sfinalizowana. Społeczeństwo pragnęło 
obdarzyć poetkę własną chatą, aby zao- 
szczędzić jej tułaczki na resztę dni życia. 
Wiadomo było, że Konopnicka od lat nie 
mieszka z mężem, że nie ma własnego 
dachu nad głową. Żarnowiec wybrany 
został spośród 36 miejsc w Galicji zgło- 
szonych do konkursu: Dlaczego w Galicji? 
Oficjalna wersja mówi, że Konopnicka na- 
raziła się zarówno rosyjskiej władzy 
w Królestwie jak i pruskiej. Pozostał zatem 
trzeci zabór. Dworek zakupiono za 10 tys. 
koron — zabrzmiał pełną gamą ostatni 
akord jubileuszowy. 


Na wspólnym gospodars- 
twie 

Autorka „Roty”, której dzieci zdążyły 

już urosnąć i odfrunąć ze wspólnego gnia- 


zdka, byłaby sarnotna na wsi galicyjskiej, 
gdyby nio stała obecność przyjaciółki 
Marii Duląbianki. Chwalona za udano po: 
rtraty przoz samago Stanisława Witkiowi- 
cza, pochodziła z bogatoj rodziny ziemiań: 
skiej. Jej brat, Władysław Duląba, był mi- 
nistrom „dla Galicji”, ona sama kandydo- 
wała w 1908 roku na posła. Dziś trochą 
zapomniana, wówczas wzięta malarka 
(obrazy sprzedawała na pniu), była przy 
kładem emancypantki z przełomu wie- 
ków. Była niezależna, wykształcona, znała 
kilka obcych języków, grała na skrzypcach 
i pianinie, próbowała również pisać. 

Nic zatem dziwnego, że w jej towarzys- 
twie czuła się Konpnicka wybornie. Dulę- 
bianka zajmowała pokoiki na górze, au- 
torka „Pana Balcera w Brazylii” — obszer- 
ny parter dworku. Na posiłki spotykały się 
w salonie. Tu prowadziły dysputy krytycz- 
no-literackie. Możliwe, że Dulębianka, ale 
to już — mimo że bardzo prawdopodobne 
— domysły, była przez ostatnie lata pierw- 
szym poważnym recenzentem utworów 
przyjaciółki. 

Wiele czasu zajmowało „dobrym pa- 
niom” wypełnianie moralnego nakazu, 
tak wewnętrznego jak i epoki, zawartego 
w słowach „pójdź dziecię, ja cię uczyć 
każę”. Kontakty z podopiecznymi, polega- 
jące na wyszukiwaniu szkół i wysyłaniu 
listów polecających do znajomych w kra- 
ju, zaowocowały po latach dziesiątkami 
wspomnień, czasami bardzo zabawnych. 
Otóż dopuszczone „na pańskie komnaty” 
dzieci wiejskie opowiadały później o po- 
kojach poetki. Ztych wspomnień wyłania- 
ją się przeróżne cuda i cudeńka, porozkła- 
dane na szafkach, na biurku, porozwiesza- 
ne na ścianach. Ile w tych opisach dziecię- 
cej fantazji, a ile prawdy — dziś trudno 
dociec. Zapewne wśród jubileuszowych 
darów znalazło się trochę blichtru — bo 
złote pióro ofiarowane pisarce było 
jedno! 


Z biegiem lat... 


Po obu stronach przeszło kilometrowej 
drogi od przystanku PKS do mostku na 
Jasiołce ciągnie się Żarnowiec nowoczes- 
ny, willowy, jakby z okolic Warszawy. Na 


skarpie za rzeczką, w otoczeniu rozległego 
parku zachowała się enklawa, niejako 08. 
tatni bastion Żarnowca starego, chciało 
by sią dodać wiekowego, pokrytego paty 
ną historii... Ta enklawa to zaledwie kilka 
hektarów parku, dworek z pierwszej poło 
wy XIX wieku i, już za miedzą, parę SCz6r. 
niałych, ze strzechą prawie do ziemi cha. 
łup, przylepionych do znakomitej posesji 
Przetrwały wraz z nią ostatnie stulecie na 
przekór niszczycielskim działaniom przy 
rody. 

— Po Żarnowcu krążyły wieści — opo 
wiada Antoni Baczewski, dyrektor My. 
zeum Marii Konopnickiej — że pootką og 
wiadzali literaci I artyści: Sionkiewicz 
Wyspiański,  Tetmajorowie, Rydlowie 
| malarz Wincenty Wodziński. Ale tak ną 
prawdą odległość nia zachącała do od 
wiedzin nawet krakusów, a Konopnicka, 
zapamiątała podróżniczka, do Żarnowcą 
zjeźdżała tylko na lato. 

Autorka „Roty” zmarła i pochowana 
została we Lwowie, w 1910 roku. W ż 
rnowcu zamieszkały córki — Zofia Mickie. 
wiczowa na stałe i Laura Pytlińska — aktor 
ka zzawodu, tyko czasowo. Portrety Laury 
zobaczymy w Muzeum. Jeden pędzla Dy. 
lębianki, drugi przypuszczalnie Wyczółko 
wskiego. O tej najmłodszej córce poetki 
niewiele dowiemy się od mieszkańców 
wsi. Może poza jednym zdarzeniem, która 
opowiedzą wszyscy. Kiedy umarła w 1935 
r. zerwała się wielka wichura. Wiatr po. 
wywracał w okolicy wielkie drzewa, po 
zrywał dachy. Początek — zdaniem żarno 
wiaków — wziął właśnie nad dworem. 
W podtekście tych opowieści mieści się 
postać Laury. Aktorka miała podobno 
gorszyć odciętą od świata publikę, gdy 
wychodziła w bikini (1) nad brzegi Jasiołki, 
albo zajeżdżała przed dwór automobilem. 

Zgodnie z życzeniem Zofii, wraz z jej 
śmiercią (w 1957 r.), dworek został prze 
kazany państwu, a trzy lata później otwar 
to tu Muzeum. A w dzisiejszym Żarnowcu 
Konopnickiej wszystko jak za dawnych 
lat. Gabinet z przewagą mebli empiro- 
wych, jadalnia secesyjna, pamiątki jubi 
leuszowe na honorowym miejscu. A prze 
cież przeszły dwie wojny światowe. Pod 
czas ostatniej Niemcy spalili jeden z da- 
rów na jubileusz — kilim z orłem państwo- 
wym (oglądany w Muzeum jest kopią] 
Trochę drobnych pamiątek zginęło, ale 
tak naprawdę Żarnowiec przetrwał niena- 
ruszony. Zresztą zostawmy słowne dekla- 
racje. Żarnowiec czeka na gości. 


TOMASZ ŁAWECKI 
Fot. K. Adamowski 


Cytaty zaczerpnięte z książki Marii Szy- 
powskiej „Konopnicka jakiej nie znamy”. 
PIW. Warszawa 1%69. 





„. W otoczeniu rozległego parku zachowała się enklawa, niejako ostatni bastion 
Żarnowca starego, pokrytego patyną historii 





o=g=ego jeszcze w warszawskim Pałacu 
> Młodzieży nie było! Wystawa kotów 
perskich! Przez wiele godzin potężna 
kolejka wylewa się z przestronnego holu 
"Pałacu na zewnątrz budynku. Tłumy w sa- 
li wystawowej co parę chwil powodują 
zator, co z kolei zmusza organizatorów do 
ciągłego wstrzymywania wejścia kolejnej 
„porcji'”* zwiedzających. Ale czyż można 
przechodzić szybko, skoro tak chciałoby 
się popatrzeć dłużej na piękne stworzenia, 
pogłaskać ich gęste, jedwabiste, długie 
futerka, zadać kilka pytań niejednemu 
właścicielowi. 

Gwar ludzkich głosów, płynąca z głoś- 
ników muzyka, aw tym wszystkim ponad 
sto kocich piękności, pozwalających na 
ogół podziwiać swą urodę ze spokojem 


bądź rezygnacją. Niektóre jednak mala już 


dosyć (wystawa trwa awa dni, od godziny 
10 do 17.00), fukają groźnie, wystawiają 
pazurki. Dymne, srebrne kameo (grzebiet 
kremowy, spód biały), beżowe, żółte, błę- 
kitne (w wielu odcieniach) szyldkretowe 
(czarno-kremowo-pomarańczowe), szy|l- 
dkretowo-dymne, czarne i białe (angora- 
mi zwane). Płaskie mordki, azasem aż 
ludzkie w wyrazie. Wspaniałe bokobrody, 
szczególnie u samców. Oczy więcej niż 
wspaniałe: koloru miedzi, pomarańczy, 
bursztynu, ogromne. Persyl 

Zakochani w nich właściciele chętnie 
dzielą się z nami swymi opiniami... o wyż- 
szości kotów nad psami: 

— lnteligencją pies kotu do pięt nie się- 
ga. Tyle że pies jest wierny, łatwy do 
wytresowania. Ale kot to indywidua|- 
ność! Jest niezależny. Wymaga szacunku. 
Potrafi się obrazić. Potraktowany niespra- 
wiedliwie nawet przez dwa tygodnie bę- 
dzie się gniewać, omijać pana z daleka. 
| nie tak łatwo go przejednać. 

... o kocim przywiązaniu: 








PWSPR EŃ 


SPOTKANIE 


— Nieprawda, że kot przywiązuje się 
jedynie do miejsca, a nie do człowieka. To 
fakt, że psu wszystko jedno, gdzie się 
znajduje, byle był z panem. Kot, jako bar- 
dziej nieśmiały i nieufny, o wiele większą 
rezerwą reaguje na każdą zmianę miejsca. 
Ale i on bardzo pilnuje się wtedy swego 


opiekuna. 

— Wiem dokładnie, kiedy żona idzie po 
schodach, bo kotka już kręci się pod 
drzwiami, podniecona, pełna oczekiwa- 
nia, radości. Tyle że ta jej radość jest 
przyciszona: zamiast głośnego, nieprzy- 
tomnego szczekania, mruczenie, ociera- 





nie się o nogi. Po prostu inny sposób 
objawiania uczuć. 


imo zmęczenia wystawcy wyczer- 
M pująco odpowiadają na dziesiątki 
pytań. Przyjechali tu przecież po to 
(nie tylko z Warszawy, ale i spod Pozna- 


nia, z Lublina; z Kozienic, Olsztyna), aby 

pochwalić się, a innym dać przyjemność 
nacieszenia się urodą swoich kocich pupi- 
li. Na własny koszt, bez oglądania się na 
jakiekolwiek korzyści. Choć niemałe zna- 
czenie ma dla nich możność nawiązahia 
kontaktów z innymi hodowcami. Może 
ułatwi im to zdobywanie środków do le- 
czenia kotów, szczepionek i witamin, czy 
teź środków do pielęgnacji, takich jakspe- 
cjalne szczotki i grzebienie, proszki do 
„prania” futerek. 

Ale cel nadrzędny wystawy to dla jej 
organizatorów założenie kociego związ- 
ku. Księgi rodowodowe umożliwiłyby 
kontrolę nad hodowlami, do tej pory 
w naszym kraju czysto amatorskimi. Ta 
kontrola zaś zapobiegałaby naciąganiu 
i oszukiwaniu ludzi przez nieuczciwych 
hodowców, zapewniałaby utrzymanie 
Czystości rasy, co w rezultacie uwiarygod- 
niłoby polskie hodowle w krzyżówkach 
z kotami szanujących się hodowli zagrani- 
cznych. Jeden z efektów wystawy w Pała- 
cu Młodzieży to przystąpienie około 90 
wystawców do „grupy inicjatywnej”, ma- 
jącej na celu założenie Związku Hodow- 
ców Kotów (nazwa tymczasowa). 

Ogromna frekwencja na wystawie udo- 
wodniła, że koci ród cieszy się zaintereso- 
waniem i, wbrew pozorom, dużą sympa- 
tią. Zwiedzający mogli dowiedzieć się 
wielu ciekawych rzeczy, jak choćby zdu- 
miewającej dla niektórych prawdy, że 
mleko wcale nie jest podstawowym po- 
karmem dorosłego kota. Mogli wysłu- 
chać ciekawostek o kocurach chartreux, 
łowcach szczurów, wyhodowanych przez 
pradawnych mnichów podczas wielkiej 
epidemii; o tym, jak trudno wyhodować 
kota khmerskiego, kolosa o błękitnych 
oczach (przedstawiciele obu tych ras, 
a także kotów syjamskich, również byli 
wystawiani). | mogli też, opuszczając pro- 
gi sali wystawowej, wrzucić swój głos do 
skrzyneczki z napisem „Mój pupil”. Zdo- 
bycie tego tytułu było jedyną nagrodą na 
wystawie. 

EWA KOSIŃSKA 


Fot. J. Łopuszyński 


PS. Na pocieszenie wszystkich, którzy 
zamiast persów mająw domu zwykłe koty 
europejskie, czyli „dachowce”, cytuję wy- 
powiedź jednej z właścicielek: — Na wy- 
stawę kotów rasowych przyniosłam per- 
sa, ale jeśli kiedykolwiek ktoś zorganizuje 
wystawę kotów mądrych, na pewno przy- 
prowadzę swoją czarną kotkę „da- 
chówkę”. 

— Zapewniam, że dobrze wychowane 
„dachowce” potrafiłyby nawet i zakupy 
zrobić — wtrąca się żartobliwie inny wy- 
stawca. 

No proszę! 





Jaka jesteś 
naprawdę? 


NIC JESZCZE NIE WIEM... 


Mieszkam w małej wsi Dołubowo, 
w woj. białostockim, jestem tu uczennicą 
szkoły podstawowej. Uczę się w ósmej 
klasie. Rodzina nasza składa się z taty, 
mamy, dziadka. siostry i mnie. Mamy 
dziesięć hektarów ziemi. Tato jest mura- 
rzem, i jednocześnie rolnikiem. mama jest 
nauczycielką. Gospodarstwo nasze nie 
jest zmechanizowane. „Żuk” jednak za- 
stępuje nam z powodzeniem traktor. Np. 
w tym roku w żniwa zwoziliśmy zboże 
samochodem, siano także, a nawet tato 
przyczepił kosiarkę konną do „Żuka” 
iw ten sposób kosiliśmy zboże. 


Co ja robiłam przy żniwach? Robiłam to 
co i inne dzieci wiejskie w moim wieku, 
młodsze i starsze. Wiązałam duże, ciężkie 
snopy żyta, a następnie zestawiałam je, 
oczywiście z mamą i z Elżbietą (siostrą), 
iztatą Praca przy żniwach jest naprawdę 
bardzo ciężka. . 

Cały pierwszy miesiąc wakacji spę- 
dziłam na polu przy pieleniu buraków 


PO PROSTU: 


opasowych i fasoli szparagowej, a także 
przy zrywaniu czarnej porzeczki. Dopiero 
3 sierpnia pojechałam na Warmię i Mazu- 
ry. Wycieczka była bardzo ciekawa, cho- 
ciaż tylko pięciodniowa. Siostra była na 
dwutygodniowym obozie nad Bugiem. 
Pozostałe dni sierpnia były wypełnione 
pracą przy żniwach. Kiedy zwieźliśmy ży- 
to, trzeba było zwozić owies, potem mie- 
szankę, pszenicę, siano... 

Teraz jesienią jest kopanie ziemniaków, 
obrzynanie buraków. Mamy wolne sobo- 
ty w szkole. Co najczęściej się robi w te 
soboty. Więc wykonuje się różne prace, 
np. zrywamy z siostrą jabłka, gruszki, 
śliwki (mamy mały sad owocowy). Wio- 
senne zajęcia to przede wszystkim sadze- 
nie ziemniaków, trzęsienie obornika i pra- 
ce w ogródkach, inspektach. 

Czy wieś jest dziurą deskami zabitą? 
W pewnym sensie tak, ale są duże szpary 
między tymi deskami. Docierają do nas 
różne wiadomości, a ostatnio w Klubie 


Rolnika były wyświetlone dwa filmy pt. 
„Trędowata” i „Koma” (bardzo ciekawe). 
Oby tak dalej! Często są organizowane 
zabawy dla młodzieży w Klubie Rolnika, 
a także dyskoteki i wieczorki dla młodzieży 
szkolnej w szkole podstawowej. 


Czy rolnik pracuje o wiele więcej i ciężej 
niż robotnik? Tak, rolnik pracuje więcej niż 
robotnik, mogę to stwierdzić z całą świa- 
domością tyle tylko, że praca niektórych 
robotników jest bardziej niebezpieczna, 
zagraża życiu. Ale aby być wzorowym 
rolnikiem, nie tylko trzeba lubić swój za- 
wód, lecz także kochać każdy skrawek roli. 
Rolnicy, najczęściej w podeszłym wieku, 
bardzo lubią zwierzęta, z którymi przeżyli 
kilka lub kilkanaście lat i jest im trudno się 
rozstać z nimi. Nie chcą ich sprzedać, są 
z nimi aż do śmierci. Np. moja babcia ma 
krowę, krowa jest już stara, przecież bab- 
cia mogłaby ją sprzedać i kupić młodą, ale 
babcia mówi — „Nie sprzedam, bo jaka 
inna daje tyle mleka i będzie taka spokoj- 


na i posłuszna? Nie, nie sprzedam jej.” 

Oczywiście gdy chłop śpi, to mu rośnie. 
Ale jakby mogło rosnąć, gdyby nie zasiał. 
Czy by mu rosło, gdyby spał? Czy mógłby 
spać, gdyby nie zebrał swych plonów 
z ziemi? Czy mógłby spać spokojnie? 
A gdy już zbierze swój plon, to znów orze, 
bronuje i przygotowuje ziemię pod nastę- 
pny zasiew. | tak ciągle, ciągle to samo: 
wysiew, żniwa, wykopki. Ciągle praca 
i praca. 


Czy życie jest zdrowsze na wsi? Nie 
wiem, czy jest zdrowsze, wiem tylko tyle, 
że nie jest słodkie. Za to natura jest tu 
piękniejsza. Ileż tutaj zieleni, kwiatów... 
Nie da się tego w stu procentach opisać, 
to trzeba mieć na co dzień, bardzo blisko 
siebie. Mieszkańcy wsi są też bardziej 
odporni niż mieszkańcy miast na różne 
zmiany pogody... 





Wielu mieszkańców miast nie ma zwie- 
rząt domowych, dzieci miejskie z tego 
powodu bardzo się smucą. Na wsi każdy 
coś ma. Np. miesiąc temu oprosiła nam 
się świnia, było 14 prosiaczków. Jednemu 
z nich złamała się noga. Postanowiłam się 
nim opiekować, karmiłam go mlekiem, 
wydawało się, że noga zrośnie mu się. 
Niestety, po czterech dniach zdechł. Bar- 
dzo było mi go żal. Wiosną mama kupuje 
małe kurczaki, ojej jakie one są śliczne: 
małe, żółte i czarne kuleczki. Ale najśmie- 
szniejsze są kaczki, są takie ciekawe, że 


w każdy kąt chcą wejść. Bardzo ładną 
skórę mają nutrie, Dla niektórych osób są 
to szczury! Nutrie są naprawdę ładnymi 
zwierzątkami, które można oswoić, a tak- 
że polubić. Są bardzo mądre. 

Lubię bardzo malować, a tematów na 
wsi jest bardzo dużo do malowania, np. 
praca przy żniwach, sianokosy czy natura 
przyrody, tj. las, drzewo oblepione owo- 
cami... W przyszłości chciałabym malo- 
wać obrazy, nawet myślę o liceum sztuk 
pięknych. Lecznie wiem, czy będę miała 
jakieś szanse dostać się do tego liceum. 

Na koniec mogę przytoczyć rozmowę, 
przy której byłam obecna. Mianowicie 
przy zbieraniu ziemniaków pomagał nam 
jeden mężczyzna z miasta. Kobiety zaczę- 
ły mówić, że życie na wsi jest bardzo 
ciężkie. Mężczyzna powiedział tylko — 
„Macie zdrowsze powietrze”. Na to mu 
odpowiedziała jedna z kobiet „Do diabła 
z tym powietrzem, mogłabym mieszkać 
w mieście i mieć to gorsze powietrze, ale 
za to żyć tak jak człowiek, a nie harować 
jak osioł od świtu do nocy.” Inne kobiety 
tylko powiedziały — „Tak, to prawda, 
właśnie, żyć jak inni ludzie...” Natomiast 
ja jeszcze do dzisiaj nie wiem, gdzie chcia- 
łabym żyć, mieszkać i pracować: w mieś- 
cie, czy na wsi. 

Po prostu: nic jeszcze nie wiem... 


Dorota Rokicka 
Dołubowo 
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zięki uprzejmości Krzysztofa Rafy 

z Łużna mam możliwość zaprezen- 

towania dwóch jednośladów wło- 
skiej firmy Moto Morini, mającej swą sie- 
dzibę w Bolonii. 


Moto Morini wytwarza całą gamę mo- 
tocykli w najbardziej typowych klasach 
pojemnościowych — 125, 250, 350, 500. 
Wszystkie produkowane przez nią moto- 
cykle posiadają czterosuwowe silniki 
i wiele wspólnych zunifikowanych ele- 
mentów podwoziowych, wyposażenia 
i silnika. 

Aktualnie prezentuję MOTO MORINI 
klasy 250 i 500. 


Obydwa te motocykle posiadają cztero- 
suwowe, dwucylindrowe, chłodzone po- 
wietrzem silniki z cylindrami rozmieszczo- 
nymi w kształcie litery V i to pod kątem 
72. Silniki te w ramach umieszczone zo- 
stały zgodnie z osią podłużną motocykla. 
Napęd od nich przekazywany jest na tylne 
koło za pośrednictwem łańcucha. 


Silnik MOTO MORINI klasy 500 posiada 
pojemność roboczą 478,6 cm szośc., przy 
stopniu sprężania 11,2 | obrotach maksy- 
malnych 7500 na minutę uzyskuje moc 
31,6 kW (43 KM). Z tym silnikiem współ: 
pracuje 5-przekładniowa skrzynia blo- 
gów. 


Silnik w motocyklu klasy 250 posiada 
pojemność roboczą 239,5 cm szośc., sto- 
pień sprężania 11,7, obroty maksymalne 
8800 na minutę: uzyskiwana moc maksy- 
malna 17 kW (25 KM). Z silnikiem klasy 
250 współpracuje 6-przekładniowa skrzy- 
nia biegów. 


Zasilanie w mieszankę paliwową wy- 
mienionych silników odbywa się za po- 
średnictwem dwóch gaźników typu 
Dell'Orto. 


Ramy obydwu motocykli wykonane są 
z rurek stalowych. Koła przednie zawie- 
szone są na widelcach teleskopowych, 
tylne na wahaczach resorowanych amor- 
tyzatorami teleskopowymi. Koła posiada- 
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ją obręcze wykonane poprzez odlewanie 
z metali lekkich. 


MOTO MORINI 500 posiada z przodu 
dwa hamulce tarczowe uruchamiane sys- 
temem hydraulicznym. Przy tylnym kole 
znajduje się pojedynczy hamulec tarczo- 
wy. Układ kierowniczy tego motocykla 
wyposażony jest w dodatkowy amortyza- 
tor skrętów — zapobiega on możliwości 
wykonywania raptownych ruchów kie- 


rownicą, które przy tej klasie motocykla, 
a zwłaszcza uzyskiwanej szybkości, mo- 
głyby zakończyć się tragicznie. 


MOTO MORINI 250 przy przednim kole 
posiada pojedynczy hamulec tarczowy, 
przy tylnym kole hamulec bębnowy. 


Do kierownic tych motocykli mocowa- 
ne są dwa okrągłe przyrządy kontrolne, 
którymi są szybkościomierz i obroto- 





mierz, w ich obrębie znajduje się również 
szereg lampek kontrolnych. 

Większy motocykl posiada instalację 
elektryczną 12-voltową, mniejszy 6-volto- 
wą. Prędkość maksymalna MOTO MORI- 
NI 500 wynosi 177 km/godz., wielkość ta 
dla motocykla klasy 250 wynosi 135 
km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 





asz nowy korespondent, 

Piotr Klukiewicz z Giżycka, 

przesyłając nam swoje zimo- 
we spostrzeżenia, dodaje: 
„»»nasuwa mi się apel do innych 
członków klubu, aby i oni napisali, 
jak przedstawia się sytuacja z pta- 
kami zimującymi w ich regio- 
nach.” Racja, ale na szczęście nie 
trzeba do naszych ptakolubów 
wcale o to apelować — sami chętnie 
piszą. Dość obszerna koresponde- 
ncja sprawia, że dziś dokonamy 
systematycznego przeglądu ga- 
tunków, o których mamy w listach 
najliczniejsze, albo też najciekaw- 
sze informacje... 


© Czaple siwe. 25 listopada 
ub.r. podczas wycieczki nad Noteć 
cztery sztuki zaobserwował Grze- 
gorz Wróblewski z Budzynia. Była 
to więc jeszcze obserwacja jesien- 
na, z okresu czaplich wędrówek. 
Natomiast prawdziwie zimową ob- 
serwację mamy znad jeziora Jam- 
no od Jacka Antczaka z Koszalina, 
pochodzącą z 2 | br. Jacek również 
zauważył cztery czaple. Czapla si- 
wa jest gatunkiem zimującym 
u nas dość regularnie (zwłaszcza 
w zimy tak lekkie, jak ta), ale nieli- 
cznie. 


© Gągoły. Miejsce, czas obser- 
wacji i obserwator — jak wyżej. Licz- 
ba ptaków — 11 sztuk. 


© Perkozy. Parę perkozów 
dwuczubych obserwował 22 | br. 
Piotr Klukiewicz z Giżycka, od któ- 
rego listu zaczęliśmy dzisiejszy od- 
cinek. Perkozy przelatują dość licz- 
nie aż do listopada, ale zimują nie- 
licznie, najczęściej u wybrzeży mo- 
rza. Tym cenniejsza jest ta obser- 
wacja z Pojezierza Mazurskiego. 


© Myszołowy — zwyczajny 
i włochaty. Jesienią mieliśmy wie- 
le wiadomości o wędrujących my- 
szołowach zwyczajnych, często by- 
ła mowa o ich sporych stadach. 
Jak się okazuje, gdzieniegdzie też 
dość licznie zimują. Jarosław Ja- 
nik z Barcina w woj. bydgoskim 
pisze, że w jego okolicy podczas 
wycieczki nieraz spotyka się po 20- 
30 osobników. Niektóre żerują na 
śmietnisku; prawdopodobnie po- 
szukują tu nie odpadków, ale ży- 
wiących się nimi gryzoni. Myszo- 
łów zwyczajny zimuje u nas regu- 
larnie, ale niezbyt licznie, ustępu- 
jąc na ogół w tym okresie liczebnie 
przylatującym z północy myszoło- 
wom włochatym. Ale — jak stwier- 
dza nasz obserwator — w tym roku 
myszołowów  włochatych jest 
mniej niż w zeszłym. Potwierdzają 
to i inni korespondenci — w listach 
bardzo mało jest wiadomości 
o tych gościach z północy. 


© Krogulce. Zimowe polowa- 
nia tego małego krewniaka jastrzę- 
bia obserwuje corocznie wielu na- 
szych ptakolubów. Do niedawna 
stale przytaczałem tu coraz to no- 
we, nieraz „mrożące krew w ży- 
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łach” opisy takich łowów, znajdo- 
wane w Waszych listach. Nie spo- 
dziewałem się, że tak szybko nam 
tu one spowszednieją, a jednak... 
Dziś dalsze ich przytaczanie byłoby 
po prostu powtarzaniem banału, 
tak liczne są nowe wiadomości 
o wyczynach zimujących krogul- 
ców. Tym razem krogulca obser- 
wowali m.in. Paweł Kmieć z Korzy- 
bia, Jarosław Lipelt z Barcina, 
Arek Sobasz z Braniewa i Krzysz- 
tof Wojda ze Strugi, a Krzysztof 
Szydłowski z Dobrego Miasta już 
drugą zimę z rzędu obserwuje tego 
ptaka przesiadującego na tej samej 
wieży kościelnej. Niektórzy proszą 
o zdjęcie krogulca — przedstawiam 
więc samca ze zdobyczą. 


© Kuropatwy i bażanty. Niepo- 
myślne wiadomości o tych kura- 
kach przekazuje Ryszard Gil ze 


Strzegomia: „...Dość liczne kilka 
lat temu, stały się dziś rzadkością. 


Stada składające się wtedy z 10-15 _ 


sztuk składają się obecnie z 4-7 
sztuk. Nie tak dawno można było 
spotkać koło ustawionego karmni- 
ka 34 stada, dziś 1-2 i to nie za- 
wsze...” To, że w tak lekką zimę 
kuropatwy rzadziej pojawiają się. 
przy karmniku, jest zrozumiałe. 
Z pewnością jednak obserwacja 
Ryszarda potwierdza niewesoły 
fakt: ubyło kuropatw. Zwłaszcza 
tym nie tylko ostre zimy szkodzą — 
także coraz bardziej współczesna 
gospodarka rolna. Podane przez 
korespondenta liczby dotyczyły 
kuropatwy, ale, jego zdaniem, licz- 
ba bażantów również bardzo 
zmalała. 


© Dzięcioły. Arek Sobasz pisze, 





że sporo dzięciołów (chyba pstrych 
dużych?) pojawiło się w grudniu 
w Braniewie. 


© Sroki. Ciekawe, że nikt z Was 
dotąd nie zauważył zbiorowego 
noclegowania srok. Dokonał tego 
dopiero — i to ze zdziwieniem — 
Grzegorz Wróblewski nad Note- 
cią. Zbierające się wśród nadwod- 
nych krzewów stado liczyło ok. 50 
osobników. Warto więc przypom- 
nieć, że nie tylko gawrony, wrony 
i kawki zbierają się w stada na 
nocleg — robią to też sroki, ale nie 
łączą się przy tym z innymi kruko- 
watymi. Sroki wybierają na nocleg 
zarośla (zwłaszcza wierzbowe), 
rosnące w dolinach rzek. Te miej- 
sca rzadziej odwiedzamy zimą 
i stąd może ta niewiedzia o sro- 
czych „sypialniach”. 

Piszecie też sporo o innych pta- 
kach krukowatych — nic jednak nie 
wskazuje, aby ich liczebność wtym 
roku uległa jakiejś zmianie. 


© Sikory. Najwięcej bogatek 
widuje się podczas późnojesienne- 


"go przelotu (bo i sikory wędrują), 


co potwierdza w swym liście Arek 
Sobasz. Wtedy zaczyna się od nich 
roić przy karmnikach. Krzysztof 
Szydłowski, pisze, że sikora dwu- 
krotnie wlatywała przez okno do 
jego mieszkania. Przyczyna — to 
skłonność tego ptaka do zagląda- 
nia we wszelkie, nawet najciem- 
niejsze zakamarki w poszukiwaniu 
żeru i miejsca nocowania; sikory 
chowają się na noc nawet w... 
rurach. 


© Kwiczoły. Zgodnym chórem 
oznajmiacie, że jest ich tej zimy 
dużo. Piotr Woźniak z Wałbrzycha 
widział stada liczące setki sztuk 
„drozdów i kwiczołów”, Kwiczoły 
to także drozdy — czyżby w pierw- 
szym przypadku chodziło o drozdy. 
śpiewaki? Nie byłoby w tym nic 
dziwnego, bo w lekkie zimy i one 
dość licznie zimują w naszym 
kraju. 


© Jemiołuszki. Z bardzo nielicz- 
nych tym razem danych wynika, że 
było ich mało. Podobnie — w po- 
przednich latach. 


© Gile. O nich też mało wiado- 
mości. Jarosław Janik z Barcina 
pisze, że widuje ich mało. Tymcza- 
sem są to ptaki dość licznie koczu- 
jące u nas o tej porze roku. Zda- 
niem Justyny Kucharzyk z Chorzo- 
wa — spQro ich było ubiegłej zimy. 
Co jakiś czas zdarzają się inwazje 
gili — ale wygląda na to, że taka nie 
nastąpiła w tym roku. 


© Śnieguły. Piotr Woźniak wi- 
dział stadko złożone z 10 osobni- 
ków. Opis cech wskazuje, że nie 
zaszła tu pomyłka — gratulujemy 
więc „zaliczenia”* ciekawego, nieli- 
cznie przylatującego do nas z pół- 
nocy gatunku! - 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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80 centymetrów w ciągu doby wydłuża się przedstawiciel 
traw — bambus birmański; 

80 dni kwietnie meksykański storczyk jęzatka Rossa, Odonto- 
glossum rossii; 

85 stopni Celsjusza tolerują glony gorących źródeł Padwy — 
Oscillatoria filiforrnis. Ta wyjątkowa odporność związana 
jest z ich szczególną strukturą, składem chemicznym plaz- 
my, gdyż jak wiadomo białko ulega nieodwracalnym zmia- 
nom już powyżej 40'C; 

100-kilogramowy owoc, największy na świecie, wydaje dynia 
olbrzymia, Cocurbita maxima; 

110 metrów wysokości mierzy odkryta w 1964 roku sekwoja 
wiecznie zielona, Sequoia sempervirens (Upressaceae). 
To gigantyczne drzewo rodzi szyszki o długości nie prze- 
kraczającej 2 centymetrów; 

120 metrów osiągają glony oceanów Spokojnego i Atlantyc- 
kiego — brunatnica, Macrocystis pyrifera (Lessoniaceae); 

135 dni kwitną różowo zabarwione kwiaty ćmówki Schillera, 
Phalaenopsis schilleriana, występującej na Filipinach; 

180 centymetrów osiągają największe ze znanych liści pływa- 
jących — wiktoria królewska, Victoria regia (Nymphaeace- 
ae). Zostały one odkryte w 1837 roku na rozlewiskach 
wodnych Amazonki. Udowodniono, że potężna blaszka 
liściowa może utrzymać ciężar 60 kilogramów; 

450 kilogramów skrobi do produkcji sago może wytworzyć 
pojedyńcze drzewo palmy sagowej, Metroxylon sagus. 
Obliczono, że z 62 drzew palmowych rosnących na powie- 
rzchni 1 ha można otrzymać produkt żywnościowy o war- 
tości kalorycznej około 22 000 000 kalorii, co pozwoliłoby 
zupełnie dobrze wyżywić 25 osób w ciągu całego roku; 

100 kilogramów może wynieść ciężar 2-metrowego kaktusa 
wyżyny meksykańskiej — jazgrzy olbrzymiej, Echinocactus 
ingens. W wierzeniach dawnych mieszkańców Meksyku — 
Azteków, roślinę tę traktowano jako świętą; 

1000 lat, a nawet dłużej żyje cis pospolity, Taxus baccata (Taxa- 
ceae), w Polsce objęty ścisłą ochroną; 

1400 lat ma prawdopodobnie największe drzewo kamforowe, 
które rośnie na Tajwanie. Ten 51-metrowy kolos mający 
obwód rzędu 16 metrów, a średnicę 5,5 metra przez miesz- 
kańców otoczony jest szczególną czcią; 

3500 lat dożywają drzewa mamutowe, których wielkie, orygi- 
nalnie powykręcane konary przypominają kły mamuta; 

4500 litrów wody zużywa codziennie potężne „Drzewo Tulu”, 
liczące ponad 2000 lat. Tym 40-metrowym okazem jest 
cypryśnik sztyletowaty, Taxodium mucronatum — rosnący 
na meksykańskim cmentarzu Santa Maria del Tule w pobli- 
żu Oaxaca; 

4900 lat liczyła najstarsza roślina Ziemi, niedawno ścięta sosna 
oścista, Pinus aristata — mieszkanka Kalifornii; 

7000 korzeni może mieć palma kokosowa, Cocos nucifera, drze- 
wo, które w pełni swej dojrzałości wydaje do 100 owoców 
rocznie, z których każdy osiąga wagę 2,5 kilograma; 

8000 kilogramów płatków różanych, Rosa damascena (Rosace- 
ae) trzeba poddać destylacji parą wodną aby otrzymać 
kilogram wonnego olejku; 

8000 kwiatów wydaje kwiatostan pui Raimondiego, Puya rai- 
mondii. Roślina ta zamieszkuje zbocza Andów i, co zasłu- 
guje na uwagę, kwitnie tylko raz w życiu, dopiero po 150 
latach; 

14000 kilogramów, przy wysokości 15 metrów i średnicy do 65 
centymetrów osiąga kaktus Carnegiaea gigantea, rosnący 

w południowej Arizonie; 
100 000 drobnych, żółtawych kwiatów może wyrastać wprost na 


Z AB właściwego, Theobroma cacao (Sterculia- 
ceae); 


5000 000 nasion może zawierać owoc storczyka. 
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Silnik z tworzyw 
sztucznych 


USA (PAP). Czterocylindrowy silnik 
wykonany w 90 proc. z tworzyw sztu- 
cznych opracowali specjaliści firmy 
Poly Motor Research (USA). Silnikwa- 
ży 76 kg. Dla porównania — napęd 
standardowy: silnik Forda montowa- 
ny w samochodzie Mustang ma ciężar 
187 kg. Tworzywa sztuczne użyte w tej 
konstrukcji pozwoliły ponadto na zna- 
czne, o 60 proc. zmniejszenie wibracji, 
i hałasu o 30 proc. Moc i oszczędność 
paliwa są również większe niż w trady- 
cyjnych silnikach — o ok. 15 proc: Czy 
silnik z tworzyw będzie konkurencją 
dla metalowych? To dopiero wykaże 
praktyka; na razie mamy do czynienia 
z interesującą próbą zastąpienia sto- 
pów metali — tworzywami sztucznymi 
i jednym z rozwiązań pozwalających 
zmniejszyć zużycie paliwa przez sa- 
mochody. (jo) j 


Prysznic 
na energię słoneczną 


ZSRR (PAP). Kompleks energetycz- 
ny, przeznaczony dla hodowców pra- 
cujących w oddalonych pustynnych 
miejscach zbudowali uczeni z Turkme- 
nii. Energia słoneczna zasila aparat do 
odsalania wody, kuchnię, prysznic, 
szklarnię, latem chłodząc mieszkania, 
a zimą ogrzewając. Takie urządzenia 
zasilane energią słoneczną zapewnią 
dalsze zagospodarowywanie pustyn- 
nych obszarów Karakum. (kl) 


Czyżby przewrót 
w motoryzacji? 


JAPONIA (PAP). Ponad sto godzin 
pracował dwusuwowy silnik chłodzo- 
ny powietrzem, wykonany niemal 
w całości (nie licząc kilku łożysk i śrub) 
ze specjalnej masy ceramicznej, której 
podstawę stanowią związki krzemu. 
Nowy silnik nadaje się zwłaszcza do 
motorowerów i małych motocykli. Za- 
letą silnika jest to, że praktycznie nie 
może się przegrzać, ponieważ masa 
ceramiczna wytrzymuje bez zmian 
temperaturę do 1500 st. C, Obecnie 
japońska firma NGK prowadzi do- 
świadczenia nad takim silnikiem. Jest 
już także gotowy „ceramiczny” silnik 
samochodowy. (kl) 


W rodzinnej 
wiosce Gogola 


ZSRR (PAP). Muzeum Mikołaja Go- 
gola powstaje w ukraińskiej wiosce, 
noszącej imię pisarza, z którą związa- 
ne jest jego dzieciństwo i młodość. 
Z historyczną wiernością odtworzony 
zostanie dom rodzinny Gogola, obejś- 
cie gospodarcze, stawy, przystanie, 
alejki, po których spacerował autor 
„Rewizora”. Prace restauracyjne za- 
kończą się w 1984 r. — w 175 rocznicę 
urodzin pisarza. (kl) 











REDAGUJE: 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześćl 

Oto garść nadesłanych anegdotek: 
— Kelner! Jak długo będę jeszcze czekał?! 
Już dziesięć razy prosiłem o befsztyk! 
— Trochę cierpliwości, proszę pana. Trze- 
ba sporo czasu na przyrządzenie dziesię- 
ciu befsztyków... 

* 


— Mam zamiar zaprowadzić mojego foks- 
teriera na wystawę psów. 

— Słusznie! Niech zobaczy, jak wyglądają 
prawdziwe foksteriery! 


k 


— Panie doktorze, ja w sprawie mojego 
tatusia. Niepokoi mnie, że on uważa się za 
świętego Mikołaja... 

*k 


— Wypbraź sobie, spadłem wczoraj 
z dziesięciometrowej drabiny! 
— Okropność! | nic ci się nie stało? 
— Nie. Na szczęście spadłem z pierwsze- 
go szczebla... 

* 


— Czemu twoja żona ma tak okropnie 
poparzone ucho? 
— Właśnie prasowała, gdy zadzwonił te- 
lefon... 

* 


— Kiedyś miałem tak falujące włosy, że 
mój fryzjer dostawał morskiej choroby... 


* 


Dwa balony lądują na pustyni. Nagle je- 
den woła: 
— Uważaj! KaktussssssssssssSSSSSSSSS... 


* Anegdotki nadesłali: Beata Wiś- 
niewska, „Banan” i Mirek Kałduń- 
ski. Wszystkich przyjmuję do 
klubu. 


PS. A teraz obejrzyjcie kolejny mikroko- 
miks Marcina Raczyńskiego, członka 
Rzepklubu. 













—_ Nasi ciemni praprzodko: 
straszny potwór... 








Jo 


leż ta maszyna ma koni? 
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w trudnej sztuce pisania i czytania. Na tabliczkach glinianych 
i drewnianych, na zwojach papirusu. Ten bowiem sposób pisa- 
nia coraz bardziej wchodził w użycie w państwie perskim. 

Sillaja poważnie myślał, że czas byłoby rozejrzeć się „za 
odpowiednią żoną dla syna. Przecież siedemanście lat to już 
pora na założenie własnej rodziny. E 

Czasami, bardzo rzadko, przynoszono mu list z daleka. 
Książę Azardad nadal pozostawał w niełasce u króla, siedział 
cicho jak mysz pod miotłą w swojej odległej satrapii. Natomiast 
żona Azardada, księżna Meherbanu, na wyraźny rozkaz wielkie- 
go króla przebywała wraz z dziećmi w Ekbatanie. Oficjalnie jako 
jedna z towarzyszek królowej, a tak naprawdę jako zakładnicz- 
ka. Królowie perscy w ten sposób zapewniali sobie lojalność 
satrapów i władców podległych im okolicznych państewek. a 

Było to w lipcu, w czwartym roku panowania wielkiego króla 
Kserksesa”, kiedy to Sillaja otrzymał wiadomość, że jeden 
z wielkich kupców babilońskich chce się znim zobaczyć w spra- 
wie kontraktacji pszenicy. Cena oferowana przez nabywie była 
korzystna, a zboże pięknie obrodziło. Sillaja musiał jedna! udać 
się do Babilonu dla sfinalizowania transaki Nie se je 
wielkiej ochoty, bo lipiec jest najgorętszym miesiącem w Babllo- 
nii. Upały są tak wielkie, k 
wystarczy włożyć je do gorącego piasku, 3 
ścięły. Podróżowanie w spiekotę nie należy 
Ale interes jest interesem i Sillaja z wiernym 
w drogę. 





że jajek nie trzeba gotować, „bo 
aby się natychmiast 
do przyjemności. 
Ubartu wyruszył 





Tego samego dnia wieczorem do domu Sillai wpadł na spie- 
nionym koniu Ubartu, już w progu zwiastując Zukatanowi 
tragiczną wiadomość: 

— Ojciec nie żyje! Musimy natychmiast uciekać! 

- Co... Co ty mówisz?! — wykrztusił chłopak. 

- W Babilonie na karum dwóch perskich żołnierzy rzuciło się 
ha tartanu Sillaję. Jeden z nich ugodził go sztyletem w samo ser- 
ce — mówił szybko Ubartu. 

Zukatan przerażony milczał. 

— Sam widziałem śmierć twojego ojca! 

— Aciżołnierze?!... — wyszeptał Zukatan. 

— Zbiegli. Nie było nikogo, kto by się ośmielił ich zatrzymać! 

— Muszę jechać do Babilonu! 

— Co ty mówisz? 

— Muszę pomścić śmierć ojca! — krzyczał chłopak. 

- Nie bądź szalony! - powstrzymał go Ubartu. - Na zemstę 
przyjdzie czas. Teraz musisz ratować życie. I to natychmiast! Ten 
kto zabił Sillaję, nie pozostawi przy życiu jego syna! 

— Jak to: ten, kto zabił?... 

— Widziałem ludzi odzianych w wojskowe perskie ubiory. Nie 
byli pijani syryjskim winem ani nie wyglądali na takich, którzy 
wypili zbyt wiele jęczmiennego piwa. Na pewno nie działali 
z własnej inicjatywy, ani nie opętały ich złe demony. Wiedzieli, 
że Sillaja przyjdzie na karum, i tam czekali na niego, aby go 
zabić. Twój ojciec nie faz i nie dwa naraził się satrapie. Albo 














nawet samemu wielkiemu królowi. Persowie mają dobrą pamięć 
i długie ręce. 

— Król Kserkses, kiedy bawił w Babilonie przed trzema laty, 
hojnie obdarzył ojca. Był z niego bardzo zadowolony. To kapłani 
ze świątyni Esagila doprowadzili go do wściekłości! 

— Ja wiem jedno: należy uciekać, i to nie tracącani chwi je 
wiadomo, kiedy wpadną tu zabójcy twojego ojca poszukując 
syna. 

— Dokąd uciekniemy przed Persami? Całe miesiące trzeba by 
jechać, a i tak nie dojdzie się do granic państwa. 

— Już o tym pomyślałem — mówił rozważnie Ubartu. — Uciek- 
niemy do Borsipy. Mieszka tam mój krewniak, kupiec, który ma 
kawałek ziemi pod miastem. U niego znajdziemy schronienie 
i przeczekamy burzę. 

— Nigdzie nie pojadę! — powiedział twardo Zukatan. — Prze- 
cież moim obowiązkiem jest wyprawić pogrzeb ojcu. 

- Ciało tartanu Sillai ludzie ponieśli do świątyni Esagila. 
Straszna ta i niesłychana zbrodnia wywołała ogromne wzburze- 
nie. Sam widziałem, jak tłum ścigał uciekających kupców per- 
skich. No, ale czas nagli, szykuj się! 

Zukatan chwilę jeszcze się wahał, ale musiał przyznać słusz- 
ność Ubartu. 





Cdn. 





"Dwa talenty srebra — ok. 60 kg. 
Z Czyli w 482 p.n.e. 
































































CZAS KOŃCZYĆ 
TĄ ZABAWĘ! ZA 

GODZINĘ JESTEM 
UMÓWIONY 















3 ==; ANTI PRZY 
" GIELU, RATUJ A 








Co RO8/Sz. 





u) | 


Nu 








90009 


SAM 
ai 





OZ 


















7 














PIALCELENKEEJ 


ASISSYWWIRYACRZA 


ADRES REDAKCJI: ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa. 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 
13, 40-003 Katowice (tel. 53- 
77-33, telex 0315569). 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY. 

REDAGUJE KOLEGIUM: Sta- 
nisław Borowiecki (redaktor 
naczelny), Jerzy Dąbrowski, 
Ewa Drobnik (zastępca red. 


Przybyłowski, Barbara Skór- 
ska, Grażyna Szroeder-Buko- 
wska (zastępca sekr. red.), 
Marzena Wierzcholska (za- 
stępca red. nacz.), Wojciech 
Wróblewski (sekretarz reda- 
kcji). 

TELEFONY: 

Red. naczelny 21-15-61 

Sekr. redakcji 28-25-48 

Dział Łączności z Czytelnika- 
mi - 21-81-13 (czynny w godz. 


Nie zamówionych materia- 
łów redakcja nie zwraca. 
WYDAWCA RSW  „Prasa- 
Książka-Ruch” Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza 00-564 
Warszawa, ul. Koszykowa 6A. 
Telefony: 

Dyrektor 28-09-73. Dział Wy- 
dawniczy 29-35-52 

Informacji o warunkach i ter- 
minach prenumeraty udziela- 
ją wszystkie Oddziały RSW 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 


Opracowanie techniczne 
Jerzy Rusak 


Korekta 
Barbara Zając 


Nakł. 500292 


DRUK Zakłady Graficzne Dom 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


[00= ) 


IDIOTO? PRZE 
CIEZ ON UCIEK- 
NIE OKNEM! 





(| 


UŚMIECH NUMERU 


- ŚWIADEK może mówić tylko 
o tym, co widział na własne oczy 
wiadomości ,,z drugiej ręki” są sądo- 
wi zupenie nieprzydatne. Czy świa 


dek zrozumiał? 
— Zrozumiałem 


— Więc kiedy i gdzie świadek się 


urodził? 


— Wysoki sądzie, te wiadomości 


znam tylko „z drugiej ręki”. 


nacz.), Maria Jaworska, Tere- 
sa Maciszewska, Zdzisław 





KRÓL 
BABILON 


GROM Z JASNEGO NIEBA 


ikt tak dobrze nie wiedział, jak Sillaja, że łaska perska 
podobna jest znakom klinowym odciskanym nie w glinie, 
lecz na wodzie. W czasie długich lat służby wojskowej ten 
początkowo prosty żołnierz, a później dowódca Straży Miejskiej 
widział, jak wielcy i sławni wodzowie perscy z dnia na dzień 
tracili łaskę król: yli szczęśliwi, kiedy zabrano im wszystko, 
pozostawiając życie. 
Gdy więc szczęście uśmiechnęło się do dawnego dziesiętni- 
ka, Sillaja liczył się jednak z tym, że każdego dnia jego nagła 
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„Prasa-Książka-Ruch” oraz 
urzędy pocztowe. 


kariera może się skończyć. Zresztą sam Azardad, który uczynił 
go dowódcą Straży Miejskiej, uprzedzał, jak niepewne są losy 
ich obu. 

Za namową życzliwych Sillaja zaczął rozglądać się za czymś, 
co mogłoby mu zabezpieczyć przyszłość. Okazja trafiła się 
wkrótce. Jeden z kupców babilońskich organizował wyprawę 
handlową aż do Kraju Punt w Afryce. Kupiec ten miał ładny 
kawałek ziemi z domem nad jednym z kanałów pomiędzy 
miastami Babilon i Sippar. Sprzedał więc dość tanio swą posia- 
dłość, aby uzyskać środki na podróż. Wprawdzie Sillaja nie 
rozporządzał taką sumą, ale bankierzy, bracia Egibi, którzy 
zawsze starali się żyć w zgodzie z ludźmi coś znaczącymi, 
ofiarowali mu nisko oprocentowany kredyt. 

W ciągu kilku lat Sillaja spłacił pożyczkę, a nawet jeszcze 
dokupił trochę ziemi. Na folwarku osadził starego towarzysza 
broni, Ubartu, z którym przez wiele lat ramię w ramię walczył 
w Syrii i Egipcie. Wybór okazał się udany: folwarczek szybko 
zaczął przynosić dochody. 

Po odejściu ze służby wojskowej Sillaja wraz z synem prze- 
niósł się na wieś i sam zaczął gospodarować na własnej ziemi. 
W Babilonie bywał rzadkim gościem. Czasami odwiedzali go 
dawni przyjaciele i donosili, że w mieście niepokoje coraz 
bardziej narastają. Wielu bogatych kupców przezornie likwido- 
wało swoje interesy i przenosiło się do innych miast uważając, 
że tak będzie bezpieczniej i dla ich majątku, i dla ich życia. 
Natomiast Persowie jak gdyby nie orientowali się w sytuacji. 


* 





— Skądże, to moja własna! 


Król Kserkses znowu wycofał z Babilonu i jego okolic kilka 
jednostek wojskowych. 

Na miejsce Sillai dowódcą Straży Miejskiej mianowano byłego 
setnika Belszimaniego, który podobno za tę nominację zapłacił 
ogromną kwotę dwóch talentów dobrego srebra." 

- Ciekawe, skąd Belszimani wziął taką sumę? — nie mógł się 
nadziwić Ubartu. — Znam go przecież dobrze. Wprawdzie chwa- 
lił się nieraz, że pochodzi ze starożytnego rodu, ale nie posiadał 
żadnego majątku. Dwa talenty srebra! Nie 
w głowie. 

- Nikt przecież nie widział, że Belszimani płacił satrapie — 
roześmiał się Sillaja. - O mnie także opowiadano najrozmaitsze 
głupstwa. 

— To nie głupstwa. Wiem dobrze, że bankierzy Muraszu 
z Nippur przekazali darejkami równowartość dwóch talentów 
srebra rodzinie satrapy do Ekbatany. 

— Widocznie Belszimani uważa, że to się opłaca. Dowodząc 
Strażą Miejską, przez kilka lat odbije sobie ten wydatek. 

Minęły dwa lata spokojnego życia na wsi. Przez te. 
uczył syna, jak władać wszystkimi rodzajami bron 
cieszyły starego wojownika postępy, jakie poczynił Zukatan 
w strzelaniu z luku — nie chybiał prawie nigdy, strącał ptaki 
w locie. Stary kapłan boga Sina utwierdzał natomiast chłopca 


mieści mi się to 


n czas Sillaja 
i. Zwłaszcza 


Dokończenie na str. 7 





— Pan też nosi kozią bródkę! 


